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DEPESZE
ttleg rafie zn e i telefoniczne.

Ks biskup Zwierowioz na w ygnaniu.
K r a k ó w  29 marca. Nowa Reforma do­

nosi z Wilna, ze źródła, jak twierdzi, bardzo 
pewnego, że biskup wileński ksiądz Z wi e r o -  
wi c z  w y j e c h a ł  n a  p ó ł n o c  na  czas  
n i e o g r a n i c z o n y .  Je9t to kara rządu rosyj­
skiego za ostatni okólnik, wydany przez ks. bi­
skupa.

M ianowanie.
W ie d e ń  29 marca. Minister kolei za­

mianował dyrektora galicyjskiego krajowego 
biura kolejowego Stanisława Kułakowskiego, 
zastępcą członka państw, rady kolejowej.

Prow izorjum  budżetowe.
W ie d e ń  29 marca. Wiener Ztg. ogłasza 

sankcjonowane 2 miesięczne prowizorjum budże­
towe od 1 kwietnia do 31 maja.

Posiedzenie izby poselskiej.
W ied eA  29 marca. Najbliższe posiedze­

nie izby posłów odbędzie się we wtorek 8 kwie­
tnia o godz. 11 przed południem. Na porządku 
dziennym ciąg dalszy rozprawy budżetowej.

K onferencja m inistrów .
W ie d e ń  29 marca. Węgierscy ministro­

wie przybędą tu nietylko celem odbycia wspól­
nej konferencji w sprawie przedlcżeń, które 
mają być wniesione do delegacyj wspólnych, 
ale odbędą także konferencję z ministrami 
austrjackimi w sprawie autonomicznej taryfy 
celnej i w sprawie innych, niezaiatwionych 
jeszcze dotychczas ważnych kwestyj ekonomi­
cznych, dotyczących obu połów monarchji.

Spraw a cylejska.
C y le a  29 marca. Odbyty tu onegdaj 

wiec niemieckiej ludności w Cylei był nadzwy­
czaj liczny. Założono na nim protest przeciw 
dalszemu pozostawieniu równorzędnych klas gi­
mnazjalnych, z językiem wykładowym słoweń­
skim w gimnazjum cylejskiem i uchwalono re­
zolucję, wzywającą wszystkich posłów niemie­
ckich bez względu na to, do którego należą 
stronnictwa, aby wobec brutalnego, uwłaczają­
cego Niemcom postępowania stronnictw sło­
wiańskich, oraz zachowania się w tej sprawie 
rządu, rozpoczęli przeciw rządowi jak najostrzej­
szą opozycję i nie zaniechali jej póty, póki 
kwestja uniwersytetu czeskiego w Bernie i gi­
mnazjów: słoweńskiego w Cylei i czeskiego w 
Opawie nie będzie rozwiązaną ku zadowoleniu 
stronnictw niemieckich.

T ea tr Indowy.
K r a k ó w  29 marca. Magistrat krakowski 

miał wczoraj rozstrzygać, czy urządzony przez 
przedsiębiorcę Oleszniaka budynek przy ulicy 
Krowoderskiej nadaje się na cele teatru ludo­
wego, sprawa ta jednak, z powodu nawału spraw 
innych, nie została jeszcze załatwioną. Decyzja 
magistratu zapaść ma dzisiaj.

K onferencja Bnelowa t Frinettim .
R zym  29 marca. Do dziennika Tribuna 

telegrafują z Wenecji, że minister Prinetti jest 
nadzwyczaj zadowolony z przebiegu rozmowy z 
kanclerzem br. Buelowem.

Prześladow anie dziatw y polskiej.
B e r lin  29 marca. Przy wczorajszem za­

kończeniu półrocza w szkołach wrzesińskich za­
trzymano 43 dzieci, ponieważ stanowczo odma­
wiały odpowiedzi w języku niemieckim. Nie e- 
gzaminowano ich dlatego z religji i oświadczo­

no im, że nie można ich przepuścić, ponieważ 
nie dały dostatecznego dowodu, że władają ję­
zykiem niemieckim.

Z parlam entu  francuskiego.
P a r y ż  29 marca. Izba deputowanych 

przyjęła projekt ustawy w sprawie czasu trwa­
nia mandatu poselskiego, w myśl uchwały se­
natu, to jest bez przedłużania go z czterech na 
6 lat.

P a r y ż  29 marca. Izba deputowanych 
odrzuciła poprawki do budżetu, uchwalone 
przez senat. Wobec tego budżet będzie musiał 
wrócić jeszcze raz do 9enatu.

Rokow ania pokojowe w Transw aaln .
B r u k s e la  29 marca. Wobec sprzecznych 

doniesień, kto dał pierwszy impuls do ponowie­
nia rokowań pokojowych, Boerzy czy Anglicy, 
zapewniają ze strony dobrze rzekomo poinfor­
mowanej, że bezpośrednia ku temu inicjatywa 
wyszła od samego króla Edwarda, któremu 
bardzo na tern zależy, aby na uroczystości ko­
ronacyjne, które zapowiedają się nadzwyczaj 
wspaniale, nie padał cień morderczej południo- 
wo-afrykańskiej wojny. Gdy król wysłał lorda 
Wolseley’a do południowej Afryki, udzielono 
z naciskiem dowódcom boerskim ze strony sym­
patyzującej z nimi życzliwej rady, aby okazali 
się skłonnym1 do zadarcia pokoju, albowiem 
druga podońna sposobność prawdopodobnie już 
się ńie nadarzy. W kołach boerskich panuje 
przekonanie, że Anglja zaniecha żądania bez­
warunkowej uległości, w przeciwnym bowiem 
razie misja Wolseleya byłaby zupełnie bez­
celową.

L on d y n  29 m.irca. Biskup anglikański 
w Rochester wydał list pasterski zalecający go­
rące modły o zawarcie pokoju. Biskup wzywa 
zarazem, aby do modlitwy dołączyć błagalną 
prośbę, by Wszechmogący natchnął Anglików 
i ich nieprzyjaciół miłością pokoju.

A kadem ia praw nicza w Trjrjeście.
Innsbruck 29 marca. Obiega tu po­

głoska, iż rząd Lbce uzupełnić katedry z języ­
kiem wykładowym włoskim w uniwersytecie 
innsbruckim na wydziale prawniczym, poezem 
zamierza utworzyć z nich włoską akademię pra­
wniczą w Tryjeście. Posłowie włoscy atoli na 
to się nie godzą, gdyż żądają otwarcia uniwer­
sytetu włoskiego w Tryjeście.

Echo rozruchów w Tryjeście.
T r y j e s t  29 marca. Tutejszy sąd karny 

skazał 25 letniego tokarza Ludwika Brandołina 
za zbrodnię gwałtu publicznego, której dopuścił 
się podczas ostatnich zaburzeń ulicznych na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia, 19-letniego czela­
dnika piekarskiego Alcyda Molnera za udział w 
zbiegowisku i za złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności na 15 miesięcy ciężkiego, zaostrzonego 
więzienia. Narcyza Fosehiego, który usiłował u- 
wolnić gwałtem z rąk policji jednego z areszto­
wanych przez nią, na 9 miesięcy ciężkiego wię­
zienia, Wincentego Millicba za zbrodnię gwałtu 
publicznego na rok ciężkiego więzienia, wreszcie 
Antoniego Gregorovicha, który wyszydzał żoł­
nierzy, na miesiąc ścisłego aresztu.

A narcbja w A lbanji.
R zym  29 marca. Italia  donosi, iż rząd 

włoski w kwietnia lub maju wyśle znów eska­
drę na wody albańskie.

T r y j e s t  29 marca. Ze Skutari dono­
szą tu, ii w Albanji panuje ruch rewolucyjny. 
Rząd nie jest go w stanie stłumić. Mordy, za­
bójstwa, rabunki są na na porządku dziennym.

Manifesty porozrzucane po całym kraju wzy­
wają ludność do powstania. W Skutari w bia­

Z Serbji.
Belgrad 29 marca. Naczelny wódz 

armji Serkoy.c, który Gbjął ten urząd po ustą­
pieniu Milana, obecnie ustąpił, ukończywszy 4§ 
lat służby wojskowej. Zastępstwo jego objął ge­
nerał Markov»c.

Z atarg  na granicy.
S o f  ja  29 marca. We wsi granicznej Sa- 

ratas przyszło do krwawego starcia między buł­
garskim a tureckim posterunkiem żandarmerji. 
Po obu stronach są ranni. Pewien bułgarski 
podoficer został zabiły. W tej samej wsi zaszły 
w zeszłym roku krwawe wypadki.

Nowa kolej.
P e t e r s b u r g  29 marca. Władyka ukazkie 

Towarzystwo budowy kolei żelaznej ma zamiar 
wybudować linję kolejową przez Tuassę, Su- 
chum, aż do kolei transkaukazkiej. Koszta linji, 
długiej na 510 wiorst, mają wynosić 50 miljo- 
nów rubli. Towarzystwo obowiązuje się założyć 
wzdłuż linji kolejowej klimatyczne i kąpielowe 
miejscowości. Roboty przedwstępne wkrótce się 
rozpoczną.

W ie d e ń  29 marca. Wiener Abendpost 
donosi, że cesarz postanowieniem z 24 bm. za­
rządził, aby wszystkim profesorom szkół wyż­
szych, którzy w ciągu ostatnich lat otrzymali 
tytuł radców dworu, nadano także charakter 
radców dworu. Istnieje zamiar na przyszłość 
przy mianowaniu profesorów szkół wyższych 
radcami dworu, nadawać im równocześnie tytui 
i charakter radców dworu, aby tem samem za­
pewnić wdowom i sierotom po nich pensję taką, 
jak po urzędnikach V klasy rangi.

K r a k ó w  29 marca. W tutejszych kołach 
artystycznych twierdzą, że Stanisław W y s o i a ń- 
s k i  mianowany będzie niebawem profesorem 
Akademji sztuk pięknych i obejmie w niej no­
wo utworzoną katedrę sztuki dekoracyjnej.

P e t e r s b u r g  29 marca. Bawi tu bułgar­
ski prezes gabinetu, Danew.

Apasze.
Od dłuższego czasu zajmuje się Paryż gro­

madką osób, których życie równie jest roman­
tycznym, jak imiona, a raczej pseudonimy: 
„Casgue d’Or* — „Manda* — „Lecca* — ,Son- 
Pied* — „Le Pantbćre* i t. p. Są to człon­
kowie słynnej bandy rozbójniczej „Apaszów*, 
która nocną porą grasowała po przedmieściach 
paryskich, zwłaszcza w dzielnicy Batignolles.

Owi „Apaszowie* zapomr cą kobiet ze swo­
jego grona, ściągali przechodniów do ciemnych 
zaułków i tam ich rabowali, nie cofając się 
w razie gotrzeby przed morderstwem. Mieli 
swoje odznaki, ustawy, hasła wojenne i przez 
bardzo długi czas unikali sideł policji, aż wreszcie 
zgubiła ich... kobieta.

Peigneur, zwany „Manda,* wódz ba&dy 
„Apaszów,“ młodzieniec dwudziestoletni, olbrzy­
miej siły i szalonej odwagi miał kochankę, któ­
ra dla swych złotych włosów otrzymała prze­
zwisko „Casąue d’Or.“ Złotowłosa Wenus, po­
lująca na zewnętrznych bulwarach wieczorami 
na adoratorów, zasilała szczodrze kasę bandy­
tów, kochała swojego „Mandę,“ ale pewnego 
razu powiedziała sobie, że „Tarietas delectat, 
opuściła „Mandę“ i poszła za „Leccą.“ Wobec 
tej zdrady Apaszowie podzielili się na dwa obo­
zy, które zaprzysięgły sobie zemstę. Pow9ta« 
krwawa walka. Zwolennicy M a D d y  zranili Lewę, 
a gdy przyjaciele chcieli rannego odwieźć do­
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rożką do bezpiecznej kryjówki, wrogjwie zdołali 
nau zabirdz drogę, wdarli się do powozu i no­
tami zadali osłabionemu upływem krwi jeszcze 
kilka ran. Lrcco, znaleziony przez policję na 
ulicy, został odstawiony do szpitala więzienne­
go, Mmda zaś umknął do Londynu. Wkrótce 
powrócił do Paryża i tutaj został ujęty w sa­
motnej gospodzie nad SeKwaną przez cały le- 
gjon agentów policyjnych.

Paiyż oczywiście zajmuje się nadzwyczajnie 
temi nowemi tajemnicami swoich zaułków, a 
Mauda, Lecca i Casąue d’Or stali się popular- 
nemi wielce osobistościami. Zwłaszcza złotowło­
sa Casąue d’Or stała się tak sławną, jak gdyby 
z grobu powstała jedna z bohaterek Eugeniu- 
sza Sue. Dzienniki zaczęły o niej ogłaszać co­
dziennie notatki, aż wreszcie pewnego razu do­
niosły, że została zaangażowaną do teatru 
„Bouffjs du Nord*, gdzie ma wystąpić w sztu­
ce, osnutej na tle przygód romantycznych bandy 
Apaszów.

Wszystko hylo już przygotowane do pre­
miery, gdy nagle niektóre dzienniki zaapelowały 
do opinji publicznej, potępiając pannę Casąue 
d’Or, dyrekcję wspomnianego teatru i premierę. 
Zrobił się , buczek* i premiera została odłożoną 
na później ku zmartwieniu publiczności, żądnej 
wrażeń.

K R O N I K A .
Dj a r  ju sa  lw ow ski.
S o b o t a  *29 marce
Nabożeństwo rezurekcyjne w archikatedrze rz. 

kat. o godzinie 6 wieczorem. W kościołach para­
fialnych i w katedrze ormjańskiej o godzinie 7 
wieczorem.

B a l o n i a r z ,  Sobota (2 9 ;:  W . soDotS. Cyryla d. 
— Czcimi L w a . — ( 16) :  Sawy na m. WsodÓj słońca 
o godzinie 5 m inut 52 , zachód o godzi u e 6 
m inut 13.

S t a n  p o w i e t r z a ;  Godzma 6 ian o : Ciepłota 
+  2* R. Pochmurno.

M ianow ania. Wydział krajowy zamianował 
dra Stefana Łuniewskiego sekundarjuszem szpitala 
powszechnego w Kołomyi.

Minister oświaty zamianował pomocniczego na­
uczyciela szkoły zawodowej w Sułkowicach, Antonie­
go Gutkowskiego, nauczycielem w X kl. rangi.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował asy­
stentami zancelaryjnemi kancelistów sądowych : 
Izraela Mendla Haudla w  Krakowcu i Edwarda 
Franciszka Bielawskiego w Rohatynie, obydwóch dla 
Lwowa, tudzież Michała Kuceryka w Dynowie, dla 
Przemyśla i praktykanta kancelaryjnego Józefa Ste- 
słowicza w Tarnopolu dla Tarnopola.

Ukonstytuow anie się zarządu Tow. w ła­
ścicieli realności odbyło się dnia 24 marca br. 
P . Dobrowolski ustępując z godności prezesa poże­
gnał się z członkami zarządu i złożył przewodnictwo 
w  ręce nowo wybranego prezesa p. Neumana, któiy 
obejmując to przewodnictwo podziękował p. Dobro 
wolskiemu za jego dotychczasową, nader skuteczną 
dla towarzystwa działalność.

Następnie ukonstytuował się nowy zarząd, wy­
bierając z pośród siebie 4 kom isje: podatkową, pra­
wniczą, t«chniczną i redakcyjną. Do kamisji podatko­
wej wybrano pp. Lachowskiego, Motylewsl ego, 
Czoppa, Wczelaka, Giechulskiego i L ipińskiego; do 
prawriczcj dra Maxa, dra Krygowskiego, Gaberlego, 
dra Cz> rnego i Schmidta, do technicznej p. Gołąba, 
Motylewskiego, Kowalczuka, Lisie wi cza i Platowskie- 
go, a do redakcyjnej pp. dra Ruckera, Włodzimir- 
skiego, dra Krygowskiego Lachowskiego i Biczaya.

Wreszcie celem jak najskuteczniejszego popar­
cia podnoszonych przez Tow. oddawna żądań w 
sprawach podatkowych, oraz celem zapoznania szer­
szego ogółu z działalnością Tow. w tym kierunku — 
uchwalono memorjał, przedłożony przez Tow. krąjo- 
wej ankiecie podatkowej, wydrukować w formie bro­
szury i rozesłać go wszystkim posłom, dziennikom 
i t p , a nadto większej liczbie właścicieli realności 
wraz ze stosowną odezwą, zachęcającą do przystępo­
wania do Towarzystwa.

Tow arzystw o magazynowe d la  produ­
k tów  naftow ych. Dnia 24 bm. odbyło się pod 
przewodnictwem p. Augusta Goraysldego ogólne 
zgromadzenie członków galicyjskiego Towarzystwa 
magazynowego dla produktów naftowych we Lwo­
wie Dyrektor Mars zdał sprawę z czynności za rok 
1901 i przedłożył bilans, w którym po odpisaniu 
10 prec. amortyzacji wszystkich objektów towarzy­

stwa, oraz po wydzieleniu 30.Cu0 kor, na rezerwy 
strat i podatkow, wykazał 69 133 79 kor czystego 
zysku. Na wniosek tom isji rewizyjnej udzieliło ogól­
ne zgromadzenie absolutorjum dyrekcji i radzie na­
dzorczej, uchwaliło wypłacić członkom 10 proc. dy­
widendy oraz przeznaczyło 10 proc. do funduszu 
rezerwowego.

Epilog spraw y S tille ra . Najwyższy trybu­
nał, który wskutek sprzeciwu prokuratorji lwowskiej 
zajmował się znaną sprawą Roberta Stillera, skaza­
nego przed kilku laty przez trvbunał krakowski za 
szpiegostwo, uznał go niewinnym. Tak więc sprawa 
ta  została zakończoną, a niewinny człowiek, który 
odsiedział karę swą w W iśniczu, choć niestety pó­
źno, został jednak zrehabilitowany

M am ba zbrodniarza. Za wynagrodzeniem 
l i  koron, nastręczył Herasym Pasławski niejakiemu 
Balowi, funkcjonariuszowi Towarzystwa urzędników 
prywataych, dla jego nowonarodzonego dziecka, 17 
letnią urodziwą mamkę, Rozalję Sarwasówną. P a­
sławski umówił się z mamką że ta  ukradkiem wy­
ciskać będzie pokarm z swych piersi, hy udać brak 
pokarmu, wówczas jej państwo oddalą ją , a on 
nastręczy jej nową służbę, otrzymauem zaś faktornem, 
podzielą się oboje. Mamka usłuchała rady kusiciela 
i pozbywała się pokarmu, Dziecko zachorowało, a 
wezwany lekarz stwierdził, że chore jest —  z głodu. 
Poczęto śledzić mamkę i wykryto jej niecną mani­
pulację, która groziła dziecku śmiercią głodową. 
Sprowadzona na policję Sarwasówna przyznała się 
do występnego czynu i podała nazwisko swojego 
doradcy -  stręczyciela. Oboje odstawiono na rez.e 
do aresztów policyjnych, protokoły zaś odesłano do 
prokuratorji państwa.

Z tea tru . Panna S c h u o p ó w n a ,  dawna 
primadonna operetki lwowskiej i ulubienica publi­
czności, bawiła przez kilka dni we -iwowie u swej 
rodziny. Na wyjezdnem przyrzekła sympatyczna ar­
tystka dyrekcji tea.ru, iż podczas ferji letnich przy- 
jedzie na kilka występów do Lwowa.

Do m ają tku  firmy: ,J .  Ais, galic/b iuro  spe­
dycyjne i hacdlowe we Lwowie* otworzył sąd kra­
jowy konkurs Zarządrą masy konkursowej miano­
wany został adwokat dr. Ed _ard Kwolewski.

Niesumienny agent. Na dworcu kolejowym 
w K .akow i' przytrzymano on°gdaj gromadę robotni­
ków, złożoną przynajmniej z 30 osób, dążącą na 
roboty do Prus. Ludzie ci mieli przeważnie sfałszo­
wane paszporty, dostarczone im przez niesumienne­
go agenta Mikołaja lrzę, prowadzącego ich za g ra­
nicę. Po wykryciu nadużycia, policja odstawiła Mi­
kołaja lrzę do sądu. a do domu zawróciła ludzi, 
posługujących się fałszywymi paszportami, gdzie 
ulegną karze za używanie obcych nazwisk. Takich 
sztuczek na szkodę robotnikó w dopuszczają się także 
inni agenci, otóż byłoby wskazanem pouezenie lu lu , 
na jak przykre naraża się następstwa, ulegając na­
mowom niesumiennych agentów i przyjmując od 
nich fałszywe paszporty.

M isjonarka am erykańska miss Stone, któ 
ra  porwana przez bandytów, uozostawala u nich 
w niewoli, póki nie złożono za nią okupu, prze­
jeżdżała onegdaj przez Wiedeń do Londynu aby 
stamtąd udać się do Ameryki. Przez W iedeń ' prze­
jechała z dworca kolei państwowej na dworzec 
,W estbahnhof*. Korespondent Neues Wiener Tag- 
blałtu interwiewowal ją  podczas tej jazdy z jednego 
dworca na drugi. Z całej rozmowy jest najciekawsze 
oświadczenie miss Stone, że jest najmocniej przeko­
nana o niewinności pastora Zilki, który —  jak wia­
domo, znajduje się pod zarzutem, że był w zmowie 
z rozbójnikami, którzy miss Stone i jego żonę 
porwali.

K ronika po liiy jna . Nauczyciel ludowy z Za 
rudzia, Mikołaj Dąbrowski, kupił przedwczoraj 
w sklepie Gedaliego Stórera letnie ptJto. Ponieważ 
było dla niegu nieco ciasne, uda! się wczoraj pono­
wnie do sklepu Slorera z prośbą, by m u palto tro ­
chę rozszerzono. Kiedy wyszedł do drugiego pokoju, 
jak  twierdzi, odmienił mu ktoś palto, zi^jtal bowiem 
zamiast swojego, gorsze i jeszcze ciaśniejsze Stórer 
wprowadzony na policję, twierdził, ie  jest tu to "amo 
palto, które sprzedał Dąbrowskiemu, dwaj '[olcilsy 
tego ostatniego znowu, nauczyciele Skawiński i Kali- 
niewicz upewniają, że palto odmieniono Na razie 
sporne palto złożono do magazynów policyjnych, a 
sprawę oddano sądowi do roz itrzygnięcia. —  Juda 
Mehr, handlarz mlekiem, zamieszkały w Ghruśnie 
starem, przejechał wczoraj na rogu ulicy Krakowe,s ej 
nieznanego nazw.ska kobietę. —  W iązkę siana, war 
tości 20  halerzy, skradł na placu Zbożowym z wozu 
chłopskiego 16 letni Kazimierz Lapi i uciekać począł. 
Dopędzono go, piano odebrano i oddano jego właści­
cielowi, samego , Lapiego zas oddano do aresztów .—

Płaszcz gimnazjalny syna i własny i - g i  zielony 
u1 ster, s’ radziono z przedpokoju p. Staaislawowi
Majerskiemu, profesorowi gimnazjalnemu, przy ulicy 
Słodowej 1. 1. — Kosz duży. wypełniony zimową 
garderobą, złożony na strychu domu pod 1. 9 przy 
ulicy Grodzii-kicn, wypróżnili ubiegłej nocy do­
szczętnie pp. złodzieje. Garderoba była własnością 
szynkarza Markusa Kesslera.

Praca  więźniów. Warszawski główny zarząd 
więzienny, jak donosi War SB. Dnie w., wydał
w tych dniach rozporządzenie, aby w więzieniach 
nie zaludniano  więźniów takiemi robotami, które
oddawna są głównem zajęciem ludności miejscowej 
i okolicznej, uraz, aby wzamian tych robót w ystuka­
no nowe gałęzie pracy, nieznane dotychczas w da­
nej okolicy. Rozporządzenie to wydano z powodu 
powtarzających się coraz częściej skarg, że praca 
więźniów wytwarza poważną konkurencję drobnym 
rzemieślnikom.

S r a ł  p r u s k i  Czytamy w Dtien. Potnańskim : 
W  ,in ‘eresie służby* przesiedlono tutejszego isy- 
stenta kolejowego p Barczyńskiego do Frankfurtu 
nad Odrą. Pan Baiczyński zaraz po świętach obej 
mie tamtejszy urząd. O ile wiemy, p. Barczynslci 
był ostatnim Polakiem, który w Poznaniu pełnił
urząd asystenta kolejowego.

Podw ójna egzekucja. Straszną egzekucję 
wojskową wykonano tymi dniami w Oranji. Roz­
strzelano żołnierza Guiguena z legji cudzoziemców, 
który po pijanemu 1 strzelił swego sieiżan*a i ka­
prala. Guiguen nie pozwolił zawiązać sobie oczu. 
Po strzale drgnął kurczowo i zacisnął ręce na piersi. 
Drpiero jeden z następnych strzałów, wypalony 
z rozkazu adjutanta, położył koniec jego życiu. Gui- 
guen służył w wojsku przeszło dwrdzieścia lat

Nowa choroba. Lekarze zwracają uwagę że 
winda, która stała się już i iezbędn \ w gmachach 
znacznej wysokości, zaczyna wywoływać objawy 
chorobliwe, w  razi ; częstego używania, zwłaszcza, 
jeśli jazda bywa szybką, a zatrzymywanie nagle. 
Najlepsza nawet maszyneria nie uchroni jadącego 
winaą od wstrząśnie ń, które wywołują w nim zabu­
rzenia równowagi, mogące stać się wprost bolesnemi 
przy naglem spadaniu windy. Watr* in ie n ia  te od- 
działywują jak choroba morska, na żołądek, lub gło­
wę i wywołują zawroty, bole głowy, torsje, & często 
i osłabienie działalności serca.

Zażywanie tab ak i stało się znów modne 
wśród arystokracji angielskiej, albowiem król Edward 
jest wielkim tego nałogu zwolennikiem W  Londynie 
istnieje firma Fribourg i Frayen, która od lat dw u­
stu blisko dostarcza stale tabakę arystokracji angiel­
skiej. Książki firmy tej wykazują, że pod koniec pa­
nowania króla Je.zego, nałóg ten umniejszył się zna­
cznie, a podczas rządów krolowej W iktorji znikł 
zupełnie prawie. Obecnie zażywanie tabaki szerzy 
się i w malej zamożnej klasie ludności, gdyż uwa­
żane Jest jako środek, przynoszący ulgę chorym na 
.n luencę.

Ze sfer podatkowych.
Prezydjum galicyjskiej krajowej dyrekcji 

skarbu zamianowało p o b o r c a m i  p o d a t k o ­
wy m i  w IX klasie rangi: irontrolora podatko­
wego E^ila Klimkiewicza, oficjała podatkowego 
Włodzimierza Makarewicza i kontrolorów poda­
tkowych : Karola B. rtha, Stanisława Soleckiego, 
Stanisława Wodzińskiego, Karola Krasińskiego, 
Marjana Podhalic/.?, Karola Kręźlewicza, Stefa­
na Grotowskiego i Jana Tuleckiego;

k o n t r o l e r a m i  p o d a t k o w y m i  w X. 
klasie rangi oficjałów podatkowych: Michała
Tarsę, Eugeniusza Niżankowskiegu, Stef >na Cier- 
nikowskhgj, Juljana Pasiecznickiego. Jana M - 
chalika, Włodzimierza fecha, Włodzimierza I i- 
siew>cza, Józefa Litwińskiego, Jana Saramę. Jó ­
zefa Podwyszyńskiego, Wincentego Krupińskie­
go, Marjana Czernika. Eugen;us:a Liebharta. 
Stefana Wasylkiewiczo, Kaliksta Ł unickiego, 
Andrzeja Mostowicza, Władysława M żewskiego 
i Teofila Wito^zyńskiego;

o f i c j a ł a m i  p o d a t k o w y m i  w X. 
klasie rangi kontrulorów podatkowych: Kazi­
mierza Łukowskiego, Alfreda Piechowi cza i Ta­
deusza Daszyńskiego, tudzież adjunkto w poda­
tkowych: Włodzimierza Niżankowskiego, Marja- 
na Markowskiego, Mieczysława Nowaka, Kajeta­
na Walęge, Ignacego Repczyńskiego, Władysła­
wa Doraua, Henryka Iwanickiego, Wolfa Ru- 
dermanna, Władysława Ochęduszkę, Stanisława 
Horniaka, I ;y lora Piseckiego, Albina Szczęsne­
go, Franciszka Hawrana, Teofila Gawańskieao, 
Władysława Wcislowskijgo, Teofila Konika, Al­
freda Ornsteina, Piotra Galskiego, Jana Wę­
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grzynowicza, Tomasza L^puckiego, Jana Roia- 
/owskiego i Tcmaza Bieniasza;

. a j u n I; t - m i r io d a t  ko  w y m i w XI 
klasie rangi; ukwalifikowanego podoficera ra­
chunkowego I klasy 77 pultu piechoty Dymitra 
Ohara, ukwalifikowanego podoficera rachunko- 
wego I klasy 4 pułku huzarów Jana Ssurę, 
praktykantów podatkowych: Władysława Gzer- 
naya, Eugeniusza Michałowskiego, Jana Klimka, 
ukwalifikowanego wachmistrza komendanta po­
sterunku żandarmerji Teodora Makucha, prakty­
kantów podatkowych: Stanisława Smoluchow- 
skiego, Wlodz:mierza Kiekisza, Michała Dębca, 
ukwalifikowanego sierżanta 20 pułku piechoty Ste­
fana Greczeka, praktykantów podatkowych: Pio­
tra Stycznia, Marcina Słyszą, Edwarda Chan- 
dlera, ukwalifikowanego sierżanta 58 pułku pie­
choty Arona Dawida Fischmanna, praktykan­
tów podatkowych: Mikołaja Jasieńskiego.^Adolfa 
Wieniawskiego*, Ignacego Janiszewskiego, Wła­
dysława Rybackiego, Ignacego Łigodzica, Józefa 
Kolpyego, Józefa Dowbeckiego. Romana Rudni­
ckiego, Józefa M.stla, Stefana Gzopanowskiego 
i Emila Altheima. wreszcie djetarjusza krajowej 
dyrekcji skarbu Franciszka Waśkowa.

Studenci polscy w Królestwie.
W zakładach naukowych w Warszawie — 

jak donoszą do Dziennika Poznańskiego — tak 
w wyższych, jak w średnich, panuje absolutny 
•pokój. Natomiast na prowincji nie ustaje ruch 
pomiędzy uczniami gimnazjów. OJ ile prawdy 
jest w wiadomości, jakoby uczniowie w Pińsku 
aałądali demonstracyjnie, aby nauka religji wy­
kładaną była w języku polskim — potwierdzić 
ani zaprzeczyć nie umiem.

Natomiast wydarzyła się się w Płocku rzecz 
następująca:

Z powodu uroczystości Gogola, obchodzonej 
niedawno urzędowo w calem państwie, dyre­
ktor gimnazjalny wygłosić miał mowę, w której, 
obok superlatywów oficjalnej elokwencji na 
cześć Gogola, pozwolił sobie, mówiąc o dziele

poety p. t. .Taras Bulba*, na wycieczki, obra­
żające wprost polskie uczucia narodowe. Ucznio- 
v: o zaczęli tłumnie opuszczać salę; lecz nie po­
przestali na tem i wychodząc, pogasili światła 
na korytarzu i puścili wodę z kranów wodocią­
gowych.

Dyrektor wnieść mial, zarządziwszy śledz­
two, o wypędzenie kilkudziesięciu uczniów klas 
wyższych. Tymczasem oparł się temu guberna­
tor płocki, który, dowiedziawszy się o całej 
sprawie, złożyć miał ze swej strony raport, że 
demonstracja uczniów wywołaną została nie­
taktem ze strony dyrektora, który, bez żadnej 
racji i potrzeby, uważał za stosowne obrazić w 
przemówieniu swem uczucia narodowe, do cze­
go uroczystość Gogola nie nastręczała najmniej­
szego powodu Skutkiem tego karę za demon­
strację uważa za zbyt ostrą, przewinienie bo­
wiem został1 umyślnie sDrowokowanem. Rzecz 
cała pozostaje zatem w zawieszeniu.

Angielskie warunki pokojowe.
Ponieważ pisma angielskie odzywają się 

z tem, że rząd angielski przy nawiązanych ro­
kowaniach pokojowych obstawać będzie przy 
warunkach, jakie w lutym 1901 przedstawił Lu­
dwikowi Botha, a które tenże odrzucił, jako nie­
możliwe do przyjęcia, warto się tym warunkom 
bliżej przypatrzeć. Oto one:

Ogólne ze strony Boerów zastanowienie kro­
ków nieprzyjacielskich, wydanie wszystkich ka­
rabinów, amunicji i dział. Amnestja w Trans- 
waalu i Oranji dla wszystkich w dobrej wierze 
przedsięwziętych operacyj wojennych, z wyklu­
czeniem powstańców, którzy jednak nie będą 
przymuszeni powrotu do Natalu lub Kolonji 
Przylądka; gdyby tam wrócili, stanęliby przed 
sądem wojennym. Zamiana rządu wojskowego 
na rząd kolonialny koronny „o ile będzie można 
najrychlej Wprowadzenie żywiołu reprezenta­
cyjnego i autonomji „o ile na to stosunki po­
zwolą". Zaprowadzenie najwyższego trybunału, 
niezależnego od egzekutywy. Używanie języka

| angielskiego i holenderskiego w szkołach publi- 
] eznych i sądzie. Wypłatę „z łaski“ miljona fun­

tów szterlingów tytułem odszkodowania strat 
wojennych z równoczesnem zastrzeżeniem, że 
Anglja nie bierze odpowiedzialności za długi 
rządu republikańskiego. Możliwość pożyczki dla 
fermerów na odbudowanie gospodarstw, leżeli 
wykonają przysięgę na wierność. Nie nałożenie 
kontrybucji na farmy dla pokrycia kosztów woj­
ny. Pozwolenie na sprowadzanie broni do ce­
lów myśliwstwa. Uchylenie prawa wyborczego 
dla Kafrów, zanim nie będzie nowej konstytu­
cji, a i wtedy ma być zachowaną zasada wię­
kszości białych; kolorowi (krajowcy) mają je­
dnak otrzymać te same prawa, jakie mają w 
Natalu i Kolonji Przylądka.

Jeszcze w czerwcu ubiegłego roku, odbyła 
się konferencja między Dewetem, Botbą i De- 
lareyem, a rządami państw boerskicb, na której 
złożono uroczyste oświadczenie tej treści; że na 
podanych warunkach nie może być pokój za­
warty; warunki te bowiem wykluczają niezale­
żność i narodową egzystencję, a także dotykają 
ogromnie interesy sprzymierzeńców z Kolonji 
Przylądka i Natalu.

Ciekawe jest teraz, która strona cośkolwiek 
z warunków ustąpi. Jeżeli Anglja opierać się 
będzie przy dosłownem brzmieniu rokowań, 
próbowanych z Botbą, prawdopodobnie wojna 
się nie skończy. Nie trzeba bowiem zapominać, 
że Baerzy znajdują się po angielskich klęskach 
ostatnich czasów, w daleko korzystniejszem po­
łożeniu, niż byli w czerwcu roku ubiegłego. Był 
to przecież na j kry tycznie jszy dla nich na tere­
nie wojny czas, a przecież wytrwali.

Dział ekoiunicziy.
- W ie d e ń  27 marca. Zamknięcie gittty

o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredj! 
698  — , Akcje węg. Zakł. kred. 710  —, AksJ* 
Anglobanku 285  50 , Akcje Unionbaoku 561*— , 
Akcje Laeaderbanku 422 50, Akcje Bankvereins 
463 — Akcje Bodencredit 9 4 5 ' —, Akcje |» i .
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nocnym lesie‘ , brzmiała znowu jak dawniej. Było to dla H a­
ralda coś nowego, ale zarazem i nowością dla biednej Laury, 
która długo musiała się obywać bez swej ulubionej pieśni.

Teraz nie miała już czasu do haftowania, bo cale mie­
szkanie było przecież już dostatecznie zaopatrzone w serwetki. 
Do napisania wielkiej pracy egzaminowej nie mial mąż także 
czasu.

— To będzie już musiał Harald napisać — mówił asse- 
sor i czul, że życie jego nie je9t leszcze skończonem.

I potem — przepędził niejeden wieczór z żoną tak, jak 
dawniej i rozmawiał z nią. I teraz mówili oboje, bo ona już 
rozumiała wszystko. Przyznawała chętnie, że dawniej była 
ograniczoną kobietą, która ani o Bogu, ani o świecie nie wicie 
wiedziała. Ale wszakże powiedziała mu to otwarcie. Teraz 
jednak nie chciał w to uwierzyć. I śpiewali ,o  róży w pół­
nocnym lesie*, a Harald krzyczał razem z nimi. Tańczyli 
nawet podług tej melodji i kołysali go, a pieśń ta pozostała 
im na zawsze nową i piękną.

III.
K o n i e c z n o ś ć .

Codziennie wieczorem z uderzeniem godziny ósmej 
staje profesor Blom we drzwiach oszklonej werandy restau­
racji. Podczas kiedy z matematyczną dokładnością ściąga weł­
niane rękawiczki, spogląda uważnie z ponad zapoconych oku­
larów najpierw na prawo, potem na lewo, szukając znajo­
mych. Potem zawiesza swój płaszcz na gwoździu, znajdują­
cym P° prawej stronie kominka. Kelner Gustaw, były 
uczeń profesora, zbliża się, nie czekając rozkazów, do jego 
stolika, ściera go, następnie miesza łyżeczką musztardę, wy­
gładza sól i w końcu układa serwetę w kunsztowne fałdy. Bez 
polecenia przynosi butelkę Medhama — wódki, otwiera bu­
telkę akcyjnego piwa j Bby przerwać milczenie, podaje pro­
fesorowi kartę ze spisem potraw, pytając zarazem:
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mu. Niech djabli wezmą, jak też te kobiety mogą stać się 
nieznośne i niewygodne!

— Niewygodne? O tak, uważałam to wczoraj w po­
łudnie, gdy wyszłam ncprzeciwko ciebie. Ale tego nigdy już 
nie źrebię!

— Ależ kochanie, jeżeli idę z moim przełożonym, to 
przecież nie mogę...

Hu, hu! Teraz zaczął się płacz na dobre, młoda kobieta 
dostała spazmów. Trzeba było obudzić służącą i przygotować 
jej ciepłe chustki.

On płakał także, a łzy jego wypływały prosto ze serca! 
Płakał nad samym sobą, nad swojem okrucieństwem, swojem 
niedołęstwem, swemi złudzeniami i tym podobnemi rzeczami. 
Ale on ją kochał? Gzy nie? A ona też mówiła, że go kocha, 
gdy leżała na kanapie, a on przed nią klęczał i całował jej 
oczy. O tak, oni się kochali. Była to tylko chmura, ciemna, 
ale przemijająca. Brzydkie myśli snują się po głowie, gdy 
człek jest sam. Ale ona nigdy już, nie będzie samą! I pogo­
dziwszy się, usnęli spokojnie, a ona znowu się uśmiechała. 
Ale następnego dnia nie wyszła na jego spotkanie. Przy obie- 
dzie nie wspomniał wcale o tem. Mówił wprawdzie wiele, ale 
tylko, aby mówić, zdawało się, że mówi sam do siebie. Wie­
czorem bawił ją długiem opowiadaniem o życiu Sjóstabolm •
0 tem co panie mówiły do barona i jakie imiona miały konie 
hrabiego. Następnego dnia była mowa o jego egzaminie.

Pewnego południa wrócił do domu bardzo zmęczony. 
Ona siedziała w salonie i czekała na niego. Kłębek nici spadł 
jej na ziemię. On przechodzi, plącze się w niciach, robótka 
wypada jej z rąk i on ciągnie ją za sobą. To wprawia go
w niezmierny gniew i odrzuca wszystko nogą — schylić się
1 podnieść — na to jest za leniwy.

Za taką niegrzeczność łaje go żona ostro.
On odpowiada, że nie ma czasu do myślenia o jej gra­

tach i szmatkach i że mogłaby się w ogóle zająć czerni po-
6
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sanki hipotecznego — , Akcje kolei państw, 
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— W iedeń 27 m arcj. K u rs  g ie łd y
w ie d e ń s k ie j .

Loty a\ procentow e: Austr, zakt. kr. z obi. pr 
s r. 1880  3 proc. 270  — ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. % r. 1889 3 proc. 261*50; Tow. iegl. na Du- 
"iaju 100 zł. m. k. 4 proc. 500*— ; Uregulow. Du- 
aąju z 1870 100 zł. 5 proc, 297*50; Węg. Banku 
kip. po 100 zł. 4 proc 258 - Pożyczka serosf , 
pram. po 100 fir. 3 proc. 82*— ; Tureckie obi. 
pram . kolej, po 4 0 0  fr. 109*75. b) bezprocentowe 
*łodapps£teńskie (Basilica) 5 zł. 19*30; Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 4 3 8 ' — ; Cl ary 4 0  zł. m . k. 
170*— ; Pożyczka m. Insbruku 20  zł. 84*— ; Losy 
r*. Krakowa 20  zł, 75*— ; Pożyczka a .  Lublaay 
41 zł. 74*— ; Ofen 40  zł. 217*— ; Palffy 4 0  zł. 
m. k. 190*— ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 z? 
56*50; Czerw, krzyża węg, tow. 5 zł. 29*75; Losy 
(und. arc. Rudolfa 10 zł 70*— ; Salma 4 0  zł. m. 
k. 2 3 0  —  ; Pożyczka salcburska 20  z). 8 2 ’— ;
Pożyczka St. Genois 4 0  zł. m. k. 270  — ; Los*
ksm unalne m. Wiednia z 1874 roku 428* .

—  W ie d e ń  27 marca. ( Giełda towa- 
3tca). Cukier surowy od a. 17*75 do — *— . Ten-

-Itacja stała. Nafta galicyjska od k. 35*60 do 
— *— . Tendencja silna. Spirytus od koron
“8*— do 38*20. Tendencja niezmieniona

— B e r lin  27 marca. P rzr zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 219*90, Staatsbahny 
144*75, Discouto Comandit 194*60, Berlińskie Tow. 
handl. 157 — , Laura 202*70, Bochumery 198* — ; 
Sotej polud. wschodn o--pruska 68*25, Ruble za ge 
ió.vkę 216*10, Kolej warszaw, wied. — * - ,  Kolej 
morza Śródziemnego 88*— , Kolej MeridionaJna 
126 — „ Losy tui ickie 113*25, Renta wioska — *— , 
.Harpener* kopalnie węgla 1 6 7*25, Kolej Marien- 
burg-Młpwka 70*— , Konsol ui t ion — *— , Lom- 
b: rdy 18 25, Kolej Henry 96 50, Niemiecki bank 
narodowy 110*60, Kanada Profered 114*75; Akcje 
żeglugi hamburskiej 111*90.

— B e r lin  27 maro*. Austr. banknoty 
85 20, spirytus 34*10.

F r a n k fu r t  27 marca. Austr kredyt, 
219 3 0 ; Koiej państw. — *— ; Laura — * — , 
Disconto — * —; Alpiny — * — .

— P a r y ż  27 marca. 3f e  renta 100*67; 
mąka 26 60

N E K R O L O G  J A .

W smutku pogrążeni zawiadamiamy o zgonie na­
szego ukochanego męża, ojca, teścia i dziauka pana

J Ó Z E F A  H A N K E
kupca

który zasnął w Panu po krótkich cierpieniach, opa* 
trzony św. Sakramentami, ani? 27 bm w bO r. życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się z domu żałoby 
Rynek 1. 3b ania 30 b. m. o godzinie 3 po południn 
na cmentarz Łyczakowski.
Józef Hanke. Emilia Hubner dzieci. Teresa Hanke 

żona, Alojzy Hubner zięć, Ida Hanke synov»a. 
Alojzy, L ila, Ernest, Alfred, Henryk i  Marja Hubner. 

Wanda Hanke wnuki.
„Concordia*. A. Krokowski.

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

A Srnm nSninłe d0 3Piewn : a ta d a ii  lekcy fortepian
n F U B I|lan jn |ą  najnowszą metodą po najprzystępniej­
szych •enaęh. Tgłosrenia : nL Kurkowa 4, oarter.

Djtlpłu wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy" 
UIIGIJ konyw? po niskich cenach, zakład arty-tyczno- 
litograficzny Antoni I rzyszlar we Lwowie, ul. Lindego 4.

F krnn in  w wieku, kawaler, obznajomiony ze
Ł5UIIUIII wszelkiemi gałęziami gospodarstwa, poszukuje 
posady zaraz. Adres: M. Hemerling, ul. Żółkiewska 77.

I|ku «  antisepty-.zny puder dla niemowląt i dzieci jest 
nftfU  Ui jlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do na by 
cia we wszystkich aptekach. 2

notarjalny biegły w koncepcie i mampnb* 
cji, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia

A. B. Wojniłów. 186

5—6 pokoji od maja poszukuje Szulc, 
Lelewela 2. 186

MmifP b llfO l uuchalterji otwiera koncesjonowana szkoła 
U li W U m III SU handlowa S. Szlaffowskie^-o. K onern ika
r  9.

handlowa S. Szlagowskiego, Kopernika
182

P m iik lllR  P°życzki w kwocie 50 Ib złr. na bipote- 
f  II sAHRIIJu kę ziemską. — Zgłoszen a w Administracji

177.Dzienniki* pod literami H. H.

Praktyczna nanka krojn systemu francuskiego, 
przez F. W wyszŁ. nakładem wydawnictwa .Mód pa- 
-yskich* Lwów, ul. Akademicki li 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w ksrton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 2 for. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się

RłlWffP Da osoby 'tandem) mało używany, tamo
lUIW sr do sprzedania. Wiadomość w  pra' o w d  Domicz- 
ka, ul, Sykstuska 23.

po bajecznie niskich cenaek 
nabyć można w adrnw-stra^,, 

„Smlg iaa ‘ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie: 
M iło ii tw ycifia , powieść Juljnszi de Gas*yne cenc 30 ■:{. 
Jasnowłosa, povriesć z francuskiego (25 arkuszy draka), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5ct. za każdą książkę 
Za zaliczką nie wysyła się. NUeż^tośc nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

Sensacyjni) powieści

Odpow iedzialny sa  r“ d a tu ję : Dr. K. O staszew ski-B arańsr 

W łaściciele i w ydaw cy: 1> .  K. O staszew ski-B arańsb
Milski Sp. — Z drukarni M. Sehmitta SP­

IS DZIEJE MAŁŻEŃSKIE.

żyteczniejszem. On mus> złożyć egzamin, jeżeli chce mieć jaką 
przyszłość. Dlatego też muszą ograniczyć wydatki. 

Teraz skończyło się wszystko! 
Na drjgi dzień siedziała młoda kobieta zapłakana i ro­

biła skarpetkę dla męża. To znowu mu dało powód d” po­
wiedzenia, że tani” i wypadnie kupić skarpetki gotowe. Natu­
ralnie zaczęła znowu płakać. Cóż mam więc robić? Służąca 
sprząta pozoje, a w kuebni jest tylko robota dla jednej oroby. 
Może on sobie życzy, aby oddaliła służącą. 

— O, nie, n ie !
— Więc czegóż chce? 
Tego nie umiał powiedzieć, ale coś jest z pewnością 

w nieporządku. Życie kosztuje ich za wiele! Tak dalej być 
nie może, on też nigdy nie może spokojnie pracować. Potem 
nastąpiły łzy, pocałunki i wielka zgoda. Ale teraz zaczynał 
kilka wieczurów w tygodniu przepędzać po za domem. Miał 
zajęcie. Trzeba się ludziom pokazać, jest to koni^cznem, bo 
inrezej zostanie się zapomnianym. 

A te długie, długie wieczory! Teraz już nie czekała na 
niego, kładła się do łóżka i spała, albo przynajmniej udawała, 
że śpi, gdy mąż jej wracał. 

Rnk upłynął, a nie było widoków, aby mieli potomstwo. 
Dawniejsze rozmowy ustały, mówiono tylko o codziennych 
sprawach gospodarskich. On sądził, że żona jego była ogra­
niczoną. Ale sam przecież uważał ją za iuteligentuą, choć 
wymowne spojrzenie jej oczu było tyko działaniem wielkich, 
niezwykle wielkich źrenic. Mówił teraz już zupełnie otwarcie 
z nią o swej dawniejszej miłości, jak o czemś, co na zawsze 
minęło. A potem budziło się w sercu jego znowu jakieś uczucie 
i zdawało mu się, że jest rozdrażniony i nielilościwy. Tak 
rozmawiał często sam z sobą. — Wszystko się kończv, czemu 
więc i „róża w północnym lesie" nie ma mieć końca? Jeżeli 
ją się słyszało trzysta sześćdziesiąt i pięć razy, to chyba dosyć. 
No więc i żona miała słuszność, jeżeli twierdziła, że miłość

DZIEJE MAŁŻEŃSKIE. 19-------   ■ =====--- ...... -■*.. ■ . =■----■-__ . .. .nr

ich skończyła się. — Nie — i jakieś ciche — ta k ! Ale jakie* 
było ich małżeństwo, jeżeli nie mieli dzieci? 

Pan assesor postanowił zapytać o to jednego ze swoifb 
żonatych kolegów. 

— Jak długo jesteś żonatym P — zapytał.
— Sześć lat!
— Nudzisz się bardzo?
— Z początku było trochę nudno, ale jak przyszły 

dz eci — odetchnęliśmy oboje lżej.
— Co ty mówisz! Jak to dziwnie, że my nie mamy 

dzieci! 
Ale i te życzenia spełniły się wreszcie. 
Dziecię wniosło w dom ich nowe życie. Tyle roboty f 

Sukienki dziecięce, kołyska i pościel, wszystko należało kupić. 
I gdy ujrzał małego, czerwonego pawiana, pachnącego 

jak masło i leżącego u piersi matki, gdy widział, jak jego 
żona patrzała swemi wielkiemi źrenicami z taką serdeczną 
czułością na chłopca, wtedy pojął, że w tych oczach jest je­
dnak jakiś cudowny wyraz i coś głębszego, niż potrzeba było 
do zrozumienia jego opowiadań o teatrze. I stara, pierwsza 
miłość zapłonęła na nowo i przyniosła z sobą coś nowego, o 
czem dawniej nie miał wyobrażenia.

Jakże ona ładną była, ta jego żona i jaa inteligentną
we wszystkiem, co się odnosiło do dziecka 1

Teraz dopiero czuł się mężem 1 Zamiast mówić o Ke­
niach hrabiego lub o grze w 1 rokieta u barona, mówił teraz, 
nieomal za wiele, o swoim chłopcu.

Jeżeli musiał wyjść wieczorem, to tęsknił za demem, nie 
dlatego, żc żona, jak złe sumienie, czeka na niego, ale dlatege, 
że wiedział, iż nie jest samą. Gdy wracał, to matka i syn
już zwykle spali. Bv] prawie zazdrosnym na chłopca i cznł
się pokrzywdzonym. 

Teraz było mu też wolno spać po obiedzie, a skoro Ha­
raldem zajmowali się inni, otwierał fortepian i „róża pół-


